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W kraju mlodym, tworzącym do- 
piero swe zręby państwowości i 
wprowadzającym nietylko prawa 
pisane, ale i obyczaje niepisane, a 
powszechnie stosowane w życiu 
publicznym, jest rzeczą niezmiernie 
ważną, aby decydujący o takim czy 
innym postępowaniu organu pub- 
licznego mieli zawsze jasno przed 
oczyma fakt skutków wychowaw- 
czych swego postępowania czy też 
stosowania przepisów prawa. 

Skutki te, to refłeks i odbicie się 
ich w duszy obywatela, to poczucie 
obywatela, że zastosowano czy po- 
stąpiono wobec niego wlaściwie. 

Większa dbałość o to, wywołała- 
by kolosalnego znaczenia wycho- 
wawczego przeświadczenie po- 
wszechne, iż o praworządność u 
nas gorliwie dbamy. 

Ale np. taki fakt, jak konfisko- 
wanie w piśmie w Wilnie części są- 
dowego aktu, który notabene sąd 
wileński uwalnia od konfiskaty jest 
sprzeczne napewno z tendencją o 
wychowawczym znaczeniu stoso- 
wania przepisów. Dokonywuje się 
poraz drugi konfiskaty w Wilnie 
na podstawie orzeczenia sądu War- 
szawskiego. Czy to jest zgodne z 
prawem i czy to utrwala wycho- 
wawczo dobre stosowanie prawa 
i powoduje powstawanie dobrych 
obyczajów w życiu publicznym? 

My o tym watpimy... 


MASONERIA CIĄGLE NA 
WIDOWNI... 


Sprawa masonerii nie przestaje 
nadal schodzić z łamów prasy. 

Uczyniono z niej zagadnienie 
dominujące w Polsce. Poszły w kąt 
sprawy ordynacji wyborczej dla 
samorządu, sptawy międzynarodo- 
we, sprawy reform spoiecznych itp. 

Jedynie poszukiwanie masonów 
cieszy się nie słabnącym powodze- 
niem. 

Niezwyklość tego zjawiska jest 
zastanawiająca, boć przecież b. pre- 
mier Kozłowski, nie znowuż tak 
rewelacyjnego, coby dotychczas by- 
ło nieznane, nie napisał. 

Jedyną nowością w tym było 
wskazanie palcem, że wśród sanacji 
rządzącej znalazło się sporo maso- 
nów, piastujących wysokie stano- 
wiska w służbie publicznej. Ponie- 
waż fo wyszło od czołowej, w swo: 
im czasie postaci, właśnie, ten fakt 
tak animuje wszystkich. 


JUTRO PRACY... 


Budzi zaciekawienie ogólne uci- 
szenie się grupy Jutra Pracy. 

Wjeżdżala na widownie z tak 
niezwykłym tupetem i przy tak 
przyjaznych odglosach w pewnych 
kołach, że obecny cichy okres pracy 
tej grupy, zaczyna zaciekawiać. 

Wypierała się w początku wszel- 
kich kontaktów ze swym dawnym 
szefem z Bebe, a okazuje się, iż wy- 
statczyło aby b. szef politycznie 
zmarwłtych powstał i zaczął odgry- 
wać, choćby tylko narazie repre- 
zentacyjną politycznie rolę, aby 
grupa stała mu się posłuszną i ocze- 
kiwala nadał w spokoju skinień 
swego dawnego, a jak widać i o- 
becnego mocodawcy. 


Ta umiejętność dostosowania się 
do koniunktury jest budująca, ale 
zaszczytu nie przynosi. 


Arbiter na widowni... 


Sprawa Czechosłowacji weszła 
obecnie w inne stadium, nie nowe 
zresztą, a znane Polakom dobrze z 
różnego rodzaju misji amerykań- 
skich, angielskich czy innych, bez- 
pośrednio po wojnie powszechnie do 
nowych państw stosowanych. 


Wówczas to również i Polskę od- 
wiedzali tego rodzaju doradcy i ba- 
dacze, nie wnosząc, poza niechęcią 
do siebie, nic pozytywnego. 

Oczywiście, działo się to bezpo- 
średnio po wojnie, gdy jeszcze po- 
tężni alianci byli przyzwyczajeni, że 
ich życzenia i zachcenia są pokornie 
spełniane. 


Od tego czasu państwa po wojnie 
powstałe, zdążyły się już wyemancy- 
pować. 

Dziś w wielu państwach młodych 
żaden obcy i narzucony doradca nie 
mógłby się pokazać, 

To też przyjazd angielskiego arbi- 
tra czy nawet skromnego przyjaż- 
nego doradcy, mającego za 
zadanie wpłynięcie na uregulowanie 
sprawy Niemców Sudeckich świad- 
czy o tym w jak trudnej sytuacji 
znalazły się Czechy, oraz wykazuje, 
że Hitler nie zrezygnował zupełnie z 
wywarcia odpowiedniego na nich na- 
cisku, nieco innymi metodami, ale 
zmierzającymi ku temu samemu celo- 
wi. 

Poza tym Czechy, godząc się na 
arbitra, umniejszają, w zasadniczej 
dla siebie sprawie, prawa suwerenne 
i oddają się niejako pod wpływ sę- 
dziego obcego, który zwyczajem an- 
gielskiej dyplomacji będzie chciał 
sprawę tak załatwić, by wilk był sy- 
ty i koza cala, to znaczy w ten spo- 
sób, że rozstrzygnięcie będzie poło- 
wiczne, raczej na korzyść silniejsze- 
go. 

Tak załatwiona sprawa może stać 
się z czasem zarzewiem nowych nie- 
porozumień. 


Ważną jest tu i okoliczność moral- 
na, mianowicie ta, że te maksymalne 
ustępstwa, jakie na Czechach zdobę- 
dzie obcy mediator, mogłyby być 
przecież przez swobodną wolę Czech 
oddane mniejszości i wówczas walor 
woli Czech byłby inny, niż gdy zro- 
bią to pod naciskiem zewnętrznym. 

Ale nie na tym koniec skutkom 
takiej akcji mediacyjnej. 

Powstaje niebezpieczny precedens 
na przyszłość. 


Trudno sobie wyobrazić, aby .akcja 
Lorda Runcimana nie udała się w sy- 
tuacji, w jakiej się znajduje Czecho- 
słowacja. Otóż powodzenie jej w 
łatwy sposób może złudzić dyploma- 
cję europejską, tak skłonną do polo- 
wicznych rozstrzygnięć i choćby po- 
zornych powodzeń na terenie mię- 
dzynarodowym, aby mogła sobie ona 
odmówić prób stosowania tej meto- 
dy w innych sprawach i w stosunku 
do innych państw. 

Oczywiście wchodzić tu mogą w 
grę państwa mniejsze, którym łat- 
wiej jest narzucić wolę takiego ob- 
cego arbitra. 


Tak więc to co przywozi ze sobą 
do Pragi Lord Runciman może się 
okazać pociągająca metodą, którą 
zechcą inni zastosować w szerszej 


skali. 


To, że Heinlein publicznie udziela 
wyjaśnień i stwierdza, że nie dąży do 
oderwania Sudetów od Czech, że nie 
będzie dążyć do rozstrzygnięcia spra- 
wy przy pomocy oręża, nikogo nie 
powinno ani zdziwić ani też wpro- 


wadzić w błąd. Znana to jest metoda 
usypiania i rozbrajania przeciwnika 
i Hitler robil to samo w odniesieniu 
do Austrii, a później oświadczył, że 
wcale o tym nawet nie wiedzial idąc 
na Austrię, że właśnie w ten sposób 
dojdzie do celu. 

Zagadnieniem bardzo istotnym dla 
Polski wobec zbliżającego się do 
końca konfliktu mniejszościowego w 


Czechosłowacji, jest zapewnienie pol- 
skiej mniejszości w tym państwie 
tych samych praw, które otrzyma 
niemiecka mniejszość. 

Mimo tak niezwykłych trudności 
politycznych, trudności godzących w 
sam byt Czech, znajdują oni jeszcze 
cząs, chęć i środki aby ze zdwojoną 
siłą stosować represje w stosunku 
do Polaków. 


Narty wodne. 


EIO O RN 


MUSIMY MIEĆ MOC GŁOWY I SERCA... 


„IDĄ CZASY, KTÓRYCH ZNAMIENIEM BĘDZIE WYŚCIG 
PRACY, JAK PRZEDTEM BYŁ WYŚCIG ŻELAZA, JAK PRZED- 
TEM BYŁ WYŚCIG KRWI. KTO DO TYCH ZAWODÓW BAR- 
DZIE] PRZYSPOSOBIONY BĘDZIE, KTO W TYM WYŚCIGU 
WIĘKSZE DOWODY WYTRZYMAŁOŚCI ZŁOŻY, TEN W NAJ- 
BLIŻSZYCH CZASACH BĘDZIE ZWYCIĘZCĄ, TEN POTRAFI 
UTRZYMAĆ TO, CO ZYSKAŁ, ALBO ODROBIĆ TO, O STRA- 
CIE". 

„DŁUGOLETNIA NIEWOLA ZATRZYMAŁA POD WIELO- 
MA WZGLĘDAMI NASZ ROZWÓJ. SPACZYŁA MNÓSTWO 
NASZYCH USIŁOWAŃ. WIĘC TERAZ WSZYSCY OBYWATE- 
LE WOLNEJ POLSKI MUSZĄ WYKORZYSTAĆ CZAS POKOJU 
1 ZDOBYĆ SIĘ NA WIELKI WYSIŁEK WOLI, NA DUŻE NA- 
TĘŻENIE PRACY, ABY W KRÓTKIM CZASIE DOGONIĆ 
ŚWIAT CAŁY I STANĄĆ JAKO RÓWNI W WIELKIEJ RODZI- 
NIE WOLNYCH NARODÓW". 


„POLSKA MA PRZED SOBĄ WIELKĄ PRACĘ. POLSKA, TA 
WYŚNIONA, WYMARZONĄ, MA.. WIELKĄ ZEWNĘTRZNĄ 
SIŁĘ, WIELKĄ POTEGĘ.. LECZ UDERZMY SIĘ W PIERSI: 
CZY MAMY DOŚĆ WEWNĘTRZNE] SIŁY? CZY MAMY DOŚĆ 
TEJ POTĘGI DUCHA? CZY MAMY DOŚĆ TEJ POTĘGI MA- 
TERIALNEJ, ABY WYTRZYMAĆ JESZCZE TE PRÓBY, KTÓRE 
NAS CZEKAJĄ?" 

„OBOK MATERIAŁNYCH WYSIŁKÓW NIEZBĘDNA JEST 
PRZY PRZEZWYCIĘŻENIU PRZESZKÓD I PRZY PRZECHO- 
DZENIU PRZEZ KRYTYCZNE CHWILE SIŁA MORALNA 
I WIARA W SIEBIE. BEZ TEGO NIE WIELE ZROBIĆ MOŻNA. 
BEZ TEGO PRZED KAŻDĄ PRZESZKODĄ SIĘ COFNIEMY, 
A W KAŻDYM KRYZYSIE SIĘ ZAŁAMIEMY". 


„POWTARZAM: TRZEBA MIEĆ SILNĄ WOLĘ I PEWNOŚĆ 
SIEBIE, A PRZYSZŁOŚĆ JAŚNIEJSZĄ BĘDZIE NIŻ SMUTNE 
NIERAZ „DZISIAJ“. 

„JAKO RYCERZE WALCZĄCY, MUSIMY MIEĆ NIE TYL- 
KO SIŁĘ RAMIENIA, ALE MOC GŁOWY I SERCA". 


J. Piłsudski 


W ten sposób nie utrwalają porozu- 
mienia między nami, nie ułatwiają 
powstania klimatu, w którym można 
by spokojnie przystąpić do przedy- 
skutowania wspólnych problemów, 
obchodzących oba państwa. Jeżeli to 
się dzieje wówczas, gdy Czesi są w 
takich trudnościach, to jak admini- 
stracja czeska postępować będzie, 
gdy miną trudności, gdy znajdzie się 
sam na sam z Polakami? 


Pora jest aby ludność polska w 
Czechach obecnie właśnie podczas 
układów otrzymała jeszcze większą 
pomoc i poparcie z kraju macierzy- 
słego, by wywarta została odpo- 
wiednia opinia na Czechy, aby pełne 
prawa ludności polskiej nietylko 
zostaly zapewnione, ale, by zaczęły 
naprawdę być wykonywane. 


Polska wierna swojej podstawowej 
zasadzie nie ingerowania w sprawy 
wewnętrzne sąsiadów musi znaleźć 
sposób na ło, aby prawa ludności 
polskiej były uszanowane. 


Oczywiście, droga do tego prowa- 
dzi nie przez ukrywanie pod korcem 
pewnych spraw wobec opinii pub- 
licznej. 


Mamy tu na myśli komunikaty 
P.A.T'a, która tłomacząc memoriał 
Niemców Sudeckich doczytała się w 
nim tych wyrazów, których tam nie 
było. 


Niemcy Sudeccy walcząc o prawa 
mniejszości wyraźnie wymieniają te 
mniejszości, o które im chodzi. Pol- 
skiej mniejszości tam niema. Polska 
mniejszość zatym sama się o te pra- 
wa upominać musi. sama zdobyć je 
musi. W kraju zaś właśnie znależć 
musi oparcie silne w walce o reali- 
zacji swych potrzeb życiowych. 


O CZYM MÓWIĄ 


Le Rand w Berchtesgaden 


Opinia publiczna śledzi z zaintrygowa- 
niem poufna misję francuskiego generala 
Le Rond, który miał odbyć u kanclerza 
Hitlera interesujące poliłyczne rozmowy. 


Tygodnik „Le Choc” donosi obecnie na 
ten temat, że gen. Le Rond istotnie. przed 
kilku tygodniami wyjechał poufnie do 
Niemiec i był przyjęty przez kanel. Hitle- 
ra w Berchtesgaden, dokąd pezybył na za- 
proszenie kanclerza. Rząd francuski po- 
wzial decyzję powierzenia gen. Le Rond 
tej poufnej misji na skutek propozycji 
kanclerza Hitlera, który zwrócił się do 
rządu francuskiego z prośbą, aby mu u- 
możliwiono spolkanie z wyższym ofice- 
rem francuskim, który byłby dobrze 
zorientowany w zagadnieniach i sfosane 
kach niemieckich. 


Tygodnik oświadcza, że nie ma prawa 
podawać żadnych bliższych informacji „a 
przebiegu i szczególach rozmów gen. Le 
Rond, może jednak stwierdzić, że rozmo- 
wy były o tyle sprecyzowane, że pozwo- 
lily one premierowi Daladier na zamie- 
szezenie w mowie wygłoszonej na zebra- 
nut prowansałczyków w Paryżu słynnego 
zdania o pokojowych tendencjach Rzeszy 

j co wywołała duże wrażenie 


niemie: 
w calej prasie europejskiej. 


Oto jakie w cichości ducha prowadzi się 
rozmowy. Jest fo nowe zagadkowe pociąg- 
nięcie Hitlera. 


Skąd wzięli się Polacy w Rumu- 
ni1? 

Wobec bliskiego sąsiedztwa i wo- 
bec faktu, że dawne księstwa rumuń- 
skie leżały na głównym szlaku han- 
dlo=tm. wiodącym z Polski na po- 
łudniowy-wschód. Więc od najdaw- 
niejszych czasów szli tu i osiedlali 
się polscy kupcy. Potem szukali 
schronienia na gościnnej ziemi ru- 
muńskiej rozbitkowie polskich pow- 
stań narodowych i do dnia dzisiej- 
szego spotyka się polskie nazwiska 
wśród najwyższych dostojników ru- 
muńskich, szczególnie w korpusie 
oficerskim (jednym z powojennych 
ministrów wojny w Rumunii byl ge- 
nerał Cichocki; dowódca przybocz- 
nej gwardii królewskiej nosi nazwi- 
sko Dombrowski). 

Ale bardziej masowy przypływ 
ludności polskiej na dzisiejsze ziemie 
rumuńskie rozpoczął się pod koniec 
XVIII stulecia, gdy Bukowina, sta- 
nowiąca część dawnego księstwa 
mołdawskiego przeszła spod pano- 
wania tureckiego pod austriackie. 


Bukowina była krajem bogatym, ' 


ale pod rządami tureckimi wielce za- 
niedbanym, Austria rozpoczęła szyb- 
kie kolonizowanie Bukowiny. Szły 
tu więc, nad Prut i Seret całe groma- 
dy Niemców, szli Polacy, Rusini, 
Węgrzy, staroobrzędowcy rosyjscy 
i wytworzył się z tego wszystkiego 
z autochitonną ludnością rumuńską 
przedziwny konglomerat, jedyny w 
Europie. Istna wieża Babel. 

Najbliższą drogę na Bukowinę 
miały oczywiście ludy pograniczne: 
Polacy i Rusin. Szedł więc ku tej 
ziemi obiecanej zarówno obywatel 
ziemski, nabywając rozległe dobra, 
sprowadzał na pustkowie polskich i 
rusińskich chłopów, rzemieślników, 
szli do zaludniającego się kraju mie- 
szczanie i rzemieślnicy miejscy, a gdy 
w dodatku Bukowina zarządzana by- 
ła przez czas pewien wraz z b. Ga- 
licją ze Lwowa, szedł tu również 
chętnie urzędnik polski. Siedzibą die 
cezji bukowińskiej był Lwów, sąd 
apelacyjny dla Bukowiny znajdował 
się również we Lwowie, dyrekcja ko- 
lejowa w Stanisławowie i t. d, Cóż 
przeto dziwnego, że w miastach bu- 
kowińskich pełno było inteligencji 
polskiej, sędziów, adwokatów, leka- 
rzy, inżynierów urzędników koleja- 
wych, pocztowych,  administracyj- 
nych i t. d. 

Pierwsza masowa kolonizacja pol- 
ska zaczęła się na Bukowinie już w 
pierwszej połowie 19-go wieku. Ze 
Spiszu i Orawy, głównie z Czadec- 
kiego ruszyła już w początkach ub. 
stulecia większa grupa polskich gó- 
rali. Polskich, bo było przecie i jest 
do dnia dzisiejszego na Śłowaczyźnie 
sporo osiedli polskich. Emigrancı za- 
trzymali się na pewien czas w dwóch 
grupach w brzeżańskim i w doli- 
nianskim i ruszył: dalej na południe, 
na Bukowinę, bo już poszedł słuch, 
że kraj to bogaty, a w lud roboczy 
ubogi. I w latach 30-tych ub. stulecia 
znaleźli się ci spiskko-orawscy Polacy 
na Bukowinie. Rozbiwszy się na kil- 
ka pomniejszych grup, osiedli rodzi- 
nami pod Czerniowcami, w Hlibo- 
ce, w Tereblesztach i stąd dopiero 
czynik dalsze wyprawy, badając sto- 
sunki w nowym kraju i warunki sta- 
łego osiedlania. 

Był to naród leśny, z gospodarką 
leśną doskonale obeznany, a na Bu- 
kowimie trzeba było zrobić miejsce 
dla napływających wciąż nowych ko- 
lonistów. Trzeba było trzebić lasy i 
wydobywać z ich głębi żyzme nowi- 
ny. Poszli więc ci pierwsi koloniści 
polscy w lesiste góry, wrąbali się w 
lasy i założyli nowe osady: Nowy- 
Soloniec, Pleszę i Pojana-Miculi. 

Od stu lat już tam siedzą, drzewo 
w lasach wyrąbują i zwożą do stacji 
kolejowych, zachowując czystość 
polskiej rasy góralskiej, przepiękną 
polską gwarę, przyniesioną od dale- 
kich Tatr i polskie obyczaje. Nieje- 
den góral bardziej przedsiębiorczy 
idzie za zarobkiem w dolmy, jak 
dawniej dziadowie jego ze Spisza i 
Orawy chodzili, przyniesie do wsi 
rodzmnej trzos dobrze nabity, ale 
obcej dziewki nie przywiedzie nig- 
dy. Nigdy obcy nie wejdzie w ro- 
dzinę górali polskiego na Bukowi- 
nie, nigdy obca mowa nie skazi 1ch 
gwary starej spotykanej jeszcze tył- 
ko w stuletnich modlitewnikach, któ- 
re w niejednej chacie napotkać jesz- 
cze można. 


KURIER DEMOKRA :CZNY, Warszawa, 31 lipca 1938 r. 


Dzieje Polaków w Rumunii 


(Korespondencja własna). 


Rodziny Kucharków, Juraszków 
Kuczaków, Muniaków i innych roz- 
rastały się z latami w rody, a rody 
w klany. Zabrakło miejsca w osied- 
lach, "zabraklo ziemi na pagórkach. 
Oderwało się od klanów kilka ro- 
dzin, zebrało się w partie i ruszyło 
w świat, a zawsze w lasy, w góry 
Część ich poszła w dolinę górnego 
Seretu, zakładając nowe osiedla: La- 
urenkę, Dawideni, Dunawiec, inni 
poszlz już po wojnie aż w granice 
dawnego „Regatu” (królestwa przed- 
wojennej Rumunii), poza Bukowinę 
i rozsiadła się w powiecie Falticeni, 
w osiedlach Cornul-Lunci i Dum- 
brawie. 

Ale tymczasem zaszły na Bukowi- 
nie głębakie zmiany. Wojna się skoń 
czyła 1 mapa geograficzna ziem 
południowo - wschodnich uległa zu- 
pełnej zmianie. Galicja i Bukowina 
przestały być częściami Austrii, a 
między jednym krajem, a drugim le- 
gła granica dwóch państw: Polski 
i Rumunii. Administrację, sądownic- 
two i wszystkie urzędy objęli dawni 
panowie Mołdawii, Rumunii. Roz- 
począł się okres powrotu napływo- 
wej inteligencji polskiej do Polski. 
Miasta, tętniące ongiś polskością — 
wyludniły się. Pozostali jedynie ci, 
którzy byli od wszelkich koniunktur 
politycznych niezależni. Po wsiach 
chłopi, pa miastach rzemieślnicy. Ży- 
wiot drobnomieszczański  ubożał 
szybko, chłopi trzymają się zębami 
i pazurami skrawków ziemi i pols- 
kości, którą przynieśli tu ich dziado- 
wie 

Tylko zniekształcone w tym, lub 
owym języku nazwiska, z brzmienia 
polskie, tylko nagrobki na cmenta- 
rzach przypominają, że niegdyś było 
tu inaczej, że kwitła tu i tętniła naj- 
żywiej polskość. Żywioł polski po 
miastach, wystawiony na stały na- 
cisk obcych, narażony jest na wielkie 
niebezpieczeństwo wynarodowi. 
Chłop na wsi trzyma się doskonale, 
choć do wsi górałskich dobrali się 
w ostatnich latach Czesi i chcą pol- 


ski lud wynarodowić. Ale osiedla 
polskie trzymają się doskonale i o- 
pierają się wszelkim czeskim zaku- 
som. 

Druga grupę Polaków w Rumunii 
stanowią Polacy w Bessaral Ci 
znów weszli w skład ludności Ru- 
muni: wraz z krajem, który należał 
do Rosji. Zahukana i zabiedzona 
polskość zachowała się tu na przed- 
mieściach brudnych i zażydzonych 
miast, zachwaszczona rosyjskością i 
budząca się dopiero po wojnie do 
szerszego życia. Okrzepła więc już 
polskość w Kiszynowie, rozruszała 
się na dobre organizacyjnie i pracuje 
gorączkowo. Przebija się na po- 
wierzchnię życia w Bielcach i w So- 
roce już dychać zaczyna. Polski na- 
uczyciel dokazuje tu oudów. Ale 
ile jest jeszcze ośrodków, do któ- 
rych nie dotarł? 

Trzecią wreszcie grupę polską w 
Rumunii stanowią Polacy, obywatele 
polscy, zatrudnieni przeważnie, jako 
robotnicy - specjaliśm: w fabrykach. 
Są tkacze, są fachowcy, metałowcy, 
są wiertacze przy szybach naftowych 
znani zresztą w całym Świecie ze 
swych wysokich kwalifikacji zawo- 
dowych. Jest ich kilka tysięcy, ale 
ubywa ich z roku na rok, w miarę, 
jak kształci się fachowy robotnik 
miejscowy, rumuński. 

I jest jeszcze w Rumunii, w dale- 
kiej Transylwanii (w dawnym Sied- 
miogrodzie) polska osada górnicza. 
Zwie się Lupeny. Przybyli tam z 
dawnej Galicji z końcem 19-go stu- 
lecia i pozostali, związani ze swą 
pracą w kopalni węgla, pierwszo- 
rzędni fachowcy. 

Iluż nas więc będzie razem, wszy- 
stkich Polaków w Rumunii? Trud- 
no to dokładnie obliczyć, bo staty- 


styki milczą. Liczymy się jednak na, 


jakieś 80 tysięcy, związanych orga- 
nizacyjnie w Związku Stowarzyszeń 
Polskich, przywiązanych do mowy 
i wiary ajców. 


R. N. 
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NA_WIDNOKRĘGU MIĘDZYNARODOWYM 


Prawo międzynarodowe a demokracja 


Fakty i pogłoski, dotyczące życia 
międzynarodowego, odnoszące się 
do stosunków międzypaństwowych 
zajmują w prasie codziennej bardzo 
dużo miejsca. Lecz zazwyczaj są 
one podawane czytelnikowi chao- 
tycznie i fragmentarycznie, tak, iż 
trudno czytelnikowi zrozumieć 
istotny sens tego lub innego posu- 
nięcia na szachownicy międzynaro- 
dowej. 

Trudność tę zwiększa fakt, iz za- 
równo w interpretacji faktów jak 
też i w przemilczaniu jednych zja- 
wisk ujawnia się często specjalna 
tendencja danego źródła, np. ajen- 
cji prasowej lub też centrałi propa- 
gandowej tego lub innego mocar- 
stwa, tendencja dla czytelnika czę- 
sto niedostrzegalna. W zaciekłej 
walce, jaką na całej kuli ziemskiej 
toczą między sobą różne siły, wy- 
stępujące na arenie międzynarodo- 
wej, rozchodzi się nie o prawdę lecz 
o rezultat, o efekt propagandowy. 
Dotyczy to zwłaszcza ajencji, które 
jawnie lub pod maską, działają ja- 
ko rzeczniczki propagandy totali- 
stycznej tego lub innego autora- 
mentu — totalizmu brunatnego, 
czarnego lub wreszcie czerwonego. 

Obok tego „partyjnictwa” w ska- 
li międzynarodowej działa również 
partyjnictwo wewnętrzne, źle zro- 
zumiany interes partyjny, które ka- 
żą prasowym organom partyjnym 
przemliczać lub przejaskrawiać te 
lub inne fakty. Te ujemne wpływy 
„ideologii" na oświetlanie życia 
międzynarodowego 1 stosunków 
międzypaństwowych w prasie poli- 
tycznej, partyjnej tłomaczą się mię- 
dzy imnemi ścisłą współzależnością, 
jaka istnieje pomiędzy polityką we- 
wnętrzną a polityką międzynarodo- 
wą. 

Dla ułatwienia naszym czytelni- 
kom w natłoku i chaosie faktów 
i słuchów, które przynosi codzien- 
na prasa z dziedziny życia między- 
narodowego, postaramy się wyjaś- 
nić czytelnikowi szereg typowych 


Polacy na szerokim świecie 


CZECHOSŁOWACJA. 


Prasa polska w Czechosławacji przynosi 
coraz to nowe wiadomości o prześaldowa- 
niach, jakim ulega ludność polska za Olzę. 
Wyniki wykorów gminnych, które wykazały 
mocne i jednolite stanowisko Polaków, nie 
przyczyniły się bynajmniej do uspokojenia. 
Ostatnio czeskie władze sądowe wytoczyły 
postępowanie karne prezesowi Zw. Polaków 
w Czechosłowacji dr Wolfowi oraz szerego- 
wi czołowych działaczy polskich, Dochodze- 
nia dotyczyć mają przemówień wygłoszo- 
nych w okresie przedwyborczym oraz zia- 
łalności Związku Polaków. Również, rzeko- 

itacją przedwyborczą na- 
wtąpiły aresziowania Polaków Aresztowani 
zastali pracownicy Związku Polaków w po- 
wiecie jablonkowskim. 


ma w związku z 


W związku z ostatnimi aresztowaniami 
prezes Związku Polaków w Czechosłowacji 
poseł dr Wolf zwrócił cię lelegraficznie do 
premiera Hodży protestując przeciw samo- 
woli miejscowych organów policyjnych i żą- 
dając przeprowadzenie ścisłych i obiekty- 
wnych dochodzeń. 


STANY ZJEDNOCZONE. 


PIERWSZA OLIMPIADA POLA- 
KÓW W AMERYCE. 


Pierwsze polski eigrzyska sportowe, jakie 
odkyły się w Pitzburghu pod egidą Sokol- 
stwa Polskiego w Ameryce — wypadły o- 
kazale. Ze wszystkich stron Stanów Zjedno- 
czonych zjechało się około 750 połskich za- 
wodników, by w nich wziąć udzisł. 

W olimpiadzie brała udzia? Walasiewi- 
czówna, która wygrała w 9-ciu zawodach ni 
ustanawiając jednak nowega rekordu. Wiel- 
ki talent tej naszej olimpijki  przysłonił 
wyniki innych dziewcząt 


PAMIĘCI GEN. KOŚCIUSZKI. 

Superintendent akademii wojskowej w 
West Point N. Y., generał brygadier Jay L. 
Benedict oświadczył, że udzieli swego peł 
nego poparcia sprawie, by nową zbroji 
jaką się buduje w West Point, nazwać 
niem generala Tadeusza Kościuszki. 


WYCIECZKA POLAKÓW 7 AME- 
RYKI W GOŚCINIE U HARCERZY 
W KRAJU. 


Wycieczka Związku Narodowego Polaków 
ze Stanów Zjednoczonych A. P., które przy- 
była do Warszawy pawitana była w Domu 
Harcerstwa. Goście czuli się, jak na wizycie 
u starych, dobrych znajomych. 

Całe przyjęcie pozaatawiło gościom mile 
wspomnienia. 


DZIEŃ PUŁASKIEGO W U. S. A. 


Tradycyjnym zwyczajem Kongres Amery- 
kański upoważnił Prezyde: 
noczonych do _proklsnowan 
dziernika b. r. dniem upamiętnienia roczi 
cy gen. Kazimierza Pułaskiego. W dniu 
tym wywieszone będą na budynkach rządo- 
wych w St. Zjednoczonych  amerykańzkie 
fagi narodowe, w szkołach zaś i kościo- 
łach urządzone zostaną odpowiednie uroczs- 
shi 


KU CZCI POLAKA — BOHATERA 
NARODOWEGO KANADY. 


2 okazji stulecia rocznicy bitwy pod 
Windmill w Kanadzie ufundowano tablicę 
brązową na cześć majora Wojsk Polskich « 
powstania listopadowego 1830 r, Mikołaja 
Gustawa Szulca. Tablica tn została odsta- 
mięta dnia 1 lipca b. r. 

Napis w języku polskim i angielskim u- 
mieszczony na tablicy jest tej treści: „1938 
— Dla uczczenia Rodaków Powstańców z 
raku 1830 „którzy walczyli i oddali życie w 
bitwie pod Windmill 12—16 listopada 1838 
roku, Mikołaj Gustaw Szulc — major Wojsk 
Palskich, Ernest Berent — porucznik Wojsk 
Polskich, Jan Okoński i inni. Cześć ich pa- 
miesi” 


ARGENTYNA. 


W BUENOS - AIRES POWSTAŁA 
„RODZINA WOJSKOWA“. 


Przy Polskim Związku B. Wojsko- 
wych 1 Obrońców Ojczyzny w Argentynie 
powstała w tym roku organizacja „Rodzi- 
na Wojskowa”. Z tej okazji odbyła się wiel- 
ka uroczystość insuguracyjna, zorganizowana 
przez panie polskie z licznym udziałem ko- 
lonii polskiej i zaproszonych gości. 


POLSKIE ZWYCIĘSTWO ZA OLZĄ 


Na przestrzeni jednega miesięca Polacy 
na Śląsku Zaolzańskim odnieśli trzy poważ- 
ne zwycięstwa, które muszą napawać otu- 
chą każdego Polaka, śledzącego uważnie wal- 
kę ludu śląskicgo a swoje prawa i o przy- 
należność do Narodu Polskiego, 

Zwycięstwa odniesione zastały na polu 
politycznym 4 ne kulturalno-nerodowym. 


NIEMCY. 


WŚRÓD CUDZOZIEMCÓW W BER- 
LINIE — NAJWIĘCEJ POLAKÓW. 

Jak wykazały ostatnie obliczenia, pierwsze 
miejee wiród sadewaireów w Berlinie zaj. 
Polacy. Na 104.402 cudzoziemców, Po- 
lsków jest 21.168, a więc jedna piąta wszy- 
stkich obcokrajowców. 


mu, 


RUMUNIA. 


POLACY W REPREZENTACJI 
SPORTOWEJ RUMUNII. 

W skład rumuńskiej drużyny lekkoatle- 
tycznej, występującej w dniach 30 i 31 lip- 
ca b. r. do meczu z Polską weszli trzej 
Polacy z Rumunii. Są to: Majeszczuk, Krzy- 
ska (5000 m. bieg) i Tolaki (skok wzwyż). 
Z trzech zawodników Majeszczuk startował 
jak wiadomo w r. 1934 w pierwszych igrzy- 
skach Polaków z Zagranicy w Warszawie. 


SZWECJA. 


POLSKI KLU BSPORTOWY 
W MALMÓ. 

Przy Zwięzku Polaków w Malmö (Szwe. 
cja) został zorganizowany Oddział Młodzie. 
ży Polskiej, który utworzył drużynę piłki 
nożnej. 

Podczas ostatniego pohytu w Malmö pol- 
skiego statku „Robur IM“ zostało ustalone 
z kapitanem slatku, że przy następnej po- 
droży „Rabura TII“, odhędą się zawody pił- 
ki nożnej między polsk gdrużyną w Malmo, 
— a załogą statku. 


WĘGRY. 
ŻYCIE POLSKIE W BUDAPESZCIE 


Ostatni miesiąc zapisał się w pamięci Po- 
laków w Budapeszcie. Pierwszą doniosłą 
dla nich chwilą było poświęcenie 2 wian- 
darów. 


zjawisk i tendencji, leżących u pod- 
staw współczesnego życia między- 
narodowego, modulujących układ 
stosunków międzypaństwowych i 
wywierających decydujący wpływ 
na ich bieg. 

Przede wszystkim będziemy zdą- 
żali ku temu, by czytelnik umiał 
łatwo rozpoznać się w faktach, w 
ich sensie i znaczeniu, w ich ten- 
dencji dynamicznej. Ocenę faktów 
winno poprzedzać ich ustalenie, 
które jest niemożliwe bez realistycz- 
nego ujmowania faktów. Toteż bę- 
dziemy sumiennie i rzetelnie oma- 
wiali zarówno fakty 1 zjawiska do- 
datnie, jak też i te, które stanowią 
nicbezpieczeństwo dla pokoju mię- 
dzynarodowego. 


Myśl ludzka w ogóle, a w szcze- 
gólności myślenie polityka ma za- 
barwienie subjektywne, podmioto- 
we. Wyraża się to nie tylko w oce- 
nie, nie tylko w celach, do których 
zdąża ten lub ów publicysta, ale i v 
samym wyborze tematów. W tym 
subjektywiźmie grupowym czy też 
indywidualnym wyraża się wpływ 
ideologii, wpływ światopoglądu 
publicysty, wpływ nieunikniony 
wprawdzie, ale mający swe grani- 
ce. 


Ten świadomy subjektywizm by- 
najmniej nie staje się przeszkodą 
realistycznego ujmowania rzeczy- 
wistości międzynarodowej i mię- 
dzypaństwowej. Ten realizm po- 
znawczy, metodologiczny idzie w 
parze z idealizmem celów, ze służ- 
ba pewnym ideałom, do których 
należy jutro i o które walczymy 
i będziemy walczyć, pomimo nie- 
wymownie trudnych warunków 
dnia dzisiejszego. 

Tym ideałem naszym jest demo- 
kracja, mie demokracja obłudna, 
lecz szczera, demokracja nie tylko 
i nie tyle formalna, co demokracja 
realna, demokracja społeczna, za- 
równo w stosunkach wewnątrz- 
państwowych jak i w stosunkach 
międzypaństwowych. 

Pod powyższym 'kątem widzenia 
omówimy szereg problemów życia 
międzynarodowego: prawo współ- 
zależności międzynarodowej, fik- 
cyjny charakter neutralności, zja- 
wisko anarchii międzypaństwowej, 
imperialistyczne tendencje w sto- 
sunkach międzypaństwowych, pro- 
blemy mechaniki międzypaństwo- 
wej, kwestię interwencjonizmu mię- 
dzynarodowego, problem humani- 
zacji wojny, współzależność, istnie- 
jącą pomiędzy kwestiami polityki 
wewnętrznej a polityki międzypań- 
stwowej i t. d. 

Te na pozór abstrakcyjne tematy 
omówimy na tle wydarzeń aktual- 
nych, toteż pod wpływem faktów 
chwiłi bieżącej kolejność tematów 
może ulec zmianie. Całokształt na- 
szych rozważań będzie próbą zilu- 
strowania demokratycznej koncep- 
cji prawa międzynarodowego, która 
w gruncie rzeczy jest jedyną, rze- 
Czywiście i szczerze prawną kon- 
cepcją. Albo koncepcja ta stanie się 
w bliższej lub dalszej przyszłości 
rzeczywistością uniwersalną, albo 
też cywilizacja ulegnie zagładzie. 

Beta. 


ISKIERKI 


W ostatnim tygodniu wydarzyła 
się katastrofa samolotu polskiego na 
terenie Rumunii. Jest to największa 
z katastrof notowanych w ostatnich 
czasach. Okrywa ona żałobą lotnic- 
two polskie. W katastrofie zginęła 
14 osób. Powodem katastrofy jest 
uderzenie piorunu w samolot. 


Zarządzeniem Pana Prezydenta Sesja 
Sejmu i Senatu R. P. zostały zam- 
knięte. 


Lord Runcimmi udaje się w pierw- 
szych dniach sierpnia jako doradca 
Rządu Czechosłowackiego do Pragi 
celem likwidacji trudności powsta- 
łych w sprawie statutu dla mniejszo- 
ści niemieckiej w Czechach. 


Francuski general Le Rond odbył 
w Niemczech poufne polityczne roz- 
mowy z Hitlerem. 
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czy zapamiętanie. 


Chłop: polscy! Czy ich ktoś kocha, 
czy nienawidzi, musi być dla nich z re- 
spektem i podziwem. Przez długie wieki 
nie tylko nie mieli żadnych praw, ale 
nawet ochrony należącej się każdemu 
żywemu stworzeniu. Zasłonięto przed ni- 
mi światło, trzymano w ciemności i nie- 
świadomości. Zniszczono cialo, wyssano 
krew, zabito duszę nieśmiertelną. Uczy- 
niono ich sprzętem i obcą własnością. 

Byli masą, ale nie ważyli nic. Stano- 
wili większość polskiego narodu, ale nie 
byli nuni. Pracowali tworząc niezmierzo- 
ne bogactwa, tylko nie dla siebie, Przele- 
wali krew za ojczyznę, nie znając jej, a 
ana ich. Zamiast zasłużonego uznania 
spotykali się z nienawiścią i pogardą. 
| Siedzieli w piekle, któremu było na imię: 
szlachecka niewola. 

$. p. Aleksander Świętochowski w swo- 
jej „Historu chłopów” podaje opinię po- 
dróżnika angielskiego o chłopach pol- 
skich, z końca XVIII wieku. Pisze on 
między innymi: „Wieśniacy w tym kraju 
są najbiedniejsi i posępniejsi, taż w in- 
nych, które zwiedzalsśmy. Gdziekolwiek 
zatrzymaliśmy się, przybiegali do nas gro- 
madami zebracy i prosili o jałmużnę z 
najpodlejszym natręctwem. Polscy chło- 
pi są niewolniczo uniżeni, kłaniają się 
do ziemi, zdjąwszy kapelusz trzymają 
go w ręku, póki im człowiek nie zejdzie 
z oczu.. Chłop polski ma wygląd dzi- 
ki, spaloną, ciemną, prawie czarną twarz, 
chude policzki, zapadnięte oczy, ..ogól- 
na apatia czyni go niezdolnym do od- 
czucia zarówno wielkiej radości, jak cier- 
pienia, Zimą w prostym kożuchu, latem 
w zgrzebnej koszuli, wlecze się leniwie za 
swoim chudym kudłatym koniem, ciąg- 
nącym soche..." 

Bardzo charakterystyczne jest świadect- 
wo ks. Staszica. Mówi on w nim: „Wi- 
dzę miliony stworzeń, z których jedne 
ostrą siermięgą, okryte, wszystkie wy- 
schłe, znędzniałe, obrosłe,  zakopciałe, 
mając oczy głęboko w głowie zapadłe, 
dychawicznymi piersiami bezustannie ro- 
bią. Posępne, zadurzałe i głupie, malo 
czują i mało myślą, — to ich największą 
szczęśliwością. Ledwie w nich dostrzec 
można duszę rozumną.. Chłopi ostatniej 
wzgardy nazwiska mają... Dobrzy Polacy, 
oto rozkosz tej części ludzi, od których 
los waszej Rzeczypospolitej zawisł. Oto 
człowiek, który was żywi", 

Wielki ten mąż, wielką mówil prawdę, 
ale rządcy ówcześni słuchać jej nie chcie- 
IL Chłopi musieli dalej pracować, marnieć 
i ginąć. Po słabym, zimnym przebłysku, 
jakim dla nich była konstytucja trzecio- 
zaborcy, starając się zdobyć chłopa dla 
siebie różnymi koncesjami, robili wszyst- 
ko, co mogh, by on się jak najdłużej Po- 
lakiem nie poczuł. 

Z niemałą przykrością zaznaczyć przy- 
majowa, przyszły dalsze mroki. Wszyscy 
chodzi, że szlachta polska, gdzie tylko 
mogła, rzetelnie im do tego pomagała. 
Wystarczy choćby zachowanie się w spra- 
wie szkoły i oświaty galicyjskiego Sejmu, 
tak bardzo dla tej sprawy miaro- 
dajnego. Owa radość głośno wypowiada- 
na, że wieś polska ani nie myśli, ani się 
nie burzy, jakże jest wymowną. Jeżeli ta- 
kimi byli opiekunowie świeccy i duchow- 
ni, nie wiele inną była także wieś. Prze- 
kleństwo przeszłości ciążyło wciąż nad 
nią. 

Nędzy się nie mogła pozbyć, łańcu- 
„chów krępujących przez wieki jej duszę 
i cialo nie mogła, ale i nie chciała zrzu- 
„cić. Trudno, bardzo trudno było ją prze- 
budzić i do jakichkołwiek nowości na- 
mówić, Ileż to było wsi, i chłopów, <któ- 
rzy na zabój walczyli nie o szkołę, ale 
przeciw niej, którzy dezeli przed nada- 
nymi prawami, uważając je za szkodę i 
obciążenie. Sądy, kary i urzędy musiały 


KURIER DEMOKRATYCZNY, Warszawa, 31 lipca 1938 r. 


(WIEŚ i PAŃSTWO) 


Wczoraj, dziś, jutro 


W rubryce tej przedrukowujemy najciekawsze artykuły, które ukaza- 
ły się w prasie polskiej. Znajdzie się wśród przedruków zarówno to, co 
nam odpowiada, jak również i to, co z 
sprzeczne, ale co z tych czy innych względów zasługuje na przemyślenie 


naszym stanowiskiem będzie 


nieraz z niemałym trudem łamać te prze- 


; dziwne uprzedzenia. 


Jakiż to obraz przedstawiała wieś nasza 
w pierwszych dziesiątkach lat po zniesie- 
niu pańszczyzny? Znamy go wszyscy sy- 
nowie wsi z żywej tradycji, z opowiadań 
naszych najbliższych, Lata były ciężkie, 
nieurodzajne. Żyło wymokło, kartofle 
przepadły. Woda pomiędzy drobnymi za- 
gonkami stała, póki nie wyschła, gdyż 
chłopom  spuszczającym ją pokryjomu w 
ziemniaki sąsiada nie przyszło na myśl, 
że rowy oczyścić i pogłębić potrzeba. Wo- 
leli się kilka razy na dzień kłócić i łopa- 
łami wygrazać. Głodowali ludzie, mar- 
niała „gadzina”. Resztę chleba z mąki 
żytniej ze stokłosą zjedzono na Święta, 
urodzajne ze środka zagona ziemniaki za- 
kopano w kopcu na sadzenie, kilka ćwier- 
ci tych nieco większych, do lochu scho- 
wanych, mają przy kapuście całe wyży- 
wienie licznej rodziny stanowić. Nie 
rzadko i ta rachuba zawiodła, bo ziem- 
niaki do jednego zmarzły. 

Zimę starano się przespać, jedząc raz 
na dzień kapustę z kilkoma ziemniakami, 
które ojciec rodziny każdemu jej członko- 
wi z wielką powagą przydzielał. W ma- 
leńkiej ciemnej izbinie gnieżdziła się nie 
tylko rodzina rozłożona na nalepie, wyr- 
kach i przypiecku, ale także chudoba, 
sprowadzona tam dla oka i ciepła, wy- 
schnięta, oblepiona gnojem, nie chcąca 
wstawać, „codziennie przy pomocy do- 
mowników i sąsiadów dźwigana”. 

Wiosny oczekiwano z wielkim pragnie- 
niem i nie mniejszym strachem. Wiedzia- 
no bowiem, że ona się srogo pomści za 
wszystko, co zima przyniosła. Jak tylko 
słonko zaświeciło mocniej, zjawiała się 
czwarłaczka i różne dziś już nieznane 
choroby. Czwartaczka, czepiając się prze- 
ważnie młodszych, trwała miesiącami a 
nie rzadko kończyła się śmiercią. Chorzy 
grzałi się do słońca, szczękając równo- 
cześnie zębami, Gdy inne choraby można 
było zamówić czy zażegnać, ta sobie że 
wszystkich obrzędów nic a nic nie robi- 
ła. 

Do roboty w polu zabierano się bardzo 
późno, ba woda musiala wyschnąć, zie- 
mia się zagrzać | „gadzina pokrzepić”. 
Przez tę „gadzinę* rozumiało się konie 
i bydło, a raczej resztki, jakie z mich 
zostawiły głód i zima. Męczyła je jakaś 
uciążliwa choroba „żaba“, która mimo 
łamania nad nimi laski i innych zabie- 
gów nie chciała nijak ustąpić. Przewra- 
cające się same od siebie konie musiano 
choć tydzień na świeżej trawie popaść, 
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aby można było chomąta na nie wło- 
żyć. 

Początek orki stanowił jakby jakąś u- 
Toczystość. Przygołowywano się do niej 
ze strachem i długo. Naspędzano z całej 
wsi koni, naznoszono pługów, kolec i 
innych przyrządów. Radzono, sejmowano, 
a kiedy przyszło ruszyć z miejsca, okaza- 
ło się, że to nie pójdzie, ba albo się coś 
stargało, złamało, konie nie chciały ciąg- 
nać, albo, co się nie rzadko trafiało, ruj 
nęły na siebie, wywołując krzyki i za- 
mieszanie. A potem wszystko od nowa 
i z tym samym wynikiem. 

W jałową, mokrą, z boku na bok prze- 
wrócyną, zachwaszczoną i zaperzoną zi 
mię siano ziarno na poły z chwastami, 
dziwiąc się potem, że zboża nie można 
dojrzeć, a chwasty się tak bujnie plenią. 
Ponieważ ziemniaków nie było wiele i 
nie chciano nimi bogacić ziemi, krajano 
je po „jednym dołku”, chowając tak za- 
oszczędzone części na jedzenie, choć nie- 
raz były dostatecznie „zgłębiałe”. Rzecz 
naturalna, że oszukana ziemia oddać mu- 
siała pięknem za niedobre. 

Nic też dziwnego, że przednowek u 
bardzo wielu rozpoczynał się już wła- 
ściwie po zbiorach, Nie wiele się urodzi- 
ło i tego nie wolno było użyć dla siebie. 
Czekały podatki i stokroć gorsze od nich 
żydowskie lichwiarskie dlugi. Trzeba by- 
ło się jako tako odziać, narzędzia po- 
prawić. A potem zaraz biedować. 

W każdej wsi był dom, w którym się 
chłopi przynajmniej raz na tydzień scho- 
dzili na gawędę, nazywaną przeważnie 
bajkami. Palili oni łam zapiekane, 
Śmierdzące fajki, obgadywali żywych i u- 
marłych, a czasem nawet zapuszczali się 
w politykę. Dotyczyła ona jedynie do- 
broci cesarza i łajdactwa panów, przed 
którymi dobrotliwy cesarz jak może tak 
ich broni. Wynosząc pod niebiosa do- 
broć i wielkość panującego, obawiali się 
panicznie choćby wzmianki o Polakach 
i Polsce, będąc pewni, że z jej powrotem 
powróci pańszczyzna. Polskę wyobrażali 
oni sobie w postaci szlachcica, zmuszają- 
cego do pańszczyzny ; bijącego kijem. 
Byli ta chłopi, bez żadnego wyjątku, na 
prawdę cesarscy] „Cesarzowi” chętnie 
płacili podatki, spełniali dla niego wszel- 
kie posługi, nawet ginąć byli gotowi. Pol- 
skość była dla nich rzeczą nieznaną, od- 
dałoną, abcąl 

Tacy chłopi, wciąż wyzyskiwani i o- 
szukiwani, przyzwyczajeni tylko do 
pracy, ciężarów i poniewierki, siebie za 
nicość uznający, na sennikach egipskich 
wychowani, drżący przed każdą nowo- 
Ścią, uznający swój los za podyktowa- 
my przez wolę bożą, nie tylko nie żąda- 
li żadnych nowych praw dla 


mieli korzystać. Wartość dla nich stano- 
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wil Funt soli, garniec kukurydzy lub in- 
na zapomoga. 

Przez sześć lat narzekali na wójta, że 
pijak i złodziej, Mieli nieraz rację, ale 
kiedy przyszły wybory gminne, nie po- 
szło ich nawet tyle, by można było komi- 
sję wyborczą utworzyć. A potem zaczęli 
dalsze lamentowanie. Pamiętam taki fakt 
z mej wsi rodzinnej: Za dwie godziny 
mają się odbyć prawybory w gminie. Mój 
ojciec poszedł, sąsiad pasie na bloniu kro- 
wy. Dlaczego nie idziecie na wybory? — 
pytam go nieśmiało. Nie ma kto krów 
przypilnować, wykręca się przede mną. 
Ja wam przypilnuję, odzywam się do nie- 
go. On milczy, ja próbuję nalegać. Po 
chwili zniecierpliwiony zwraca się ze 
złością do mnie: Tyś jeszcze smarkaty, 
to nic nie wiesz, a ja ci powiem, że to 
wszystko są pańskie wymysły. Chłop do- 
stanie w skórę, a pan panem zostanie. 1 
nie poszedł. Pasł dalej krowy, wymyśla- 
jąc na tych, co z panami trzymają. 

Trzeba było dopiero dziesiątek lat pra- 
cy wszystkich chłopa przyjaciół nad nim. 
Trzeba było niesłychanych wysilków, a- 
żeby w chłopie odnależć pelnego cło- 
wieka, by zmusić do uznania jego warto- 
ści wszystkich niedowiarków. Każdy wie, 
że to nie było i nie jest łatwo, Ale potem, 
jakby ręką odjąłl 

Chłop polski, wychodzący nie tak da- 
wno ze strachem za granicę swojej wsi, 
nie bał się jechać za morza, dając sobie 
radę ze wszystkimi przeszkodami, jakie 
mu tu i tam stawiano. Chłop podniósł 
się gospodarczo, wykupując tych, co byli 
ongiś jego nicograniczonymi panami. Ten 
sam chłop polski, tak ciemny, zacofany 
i nieświadomy, stawał się naraz polskim 
patriotą. I to nie tylko z nazwy, nie tyl- 
ko dla dekoracji, ale z przekonania i z 
czynu. Świadectwo tej wielkiej i radosnej 
prawdzie daje zachowanie się chłopów w 
czasie wojny światowej, pieczętuje je ni- 
gdy nie zapomniany rok 19920, przypo- 
minają liczne i szczere oświadczenia go- 
towości obrony całości państwa, składa- 
ne naweł przez tych, których ciężko 
skrzywdzono. A trzeba pamiętać, że żad- 
na warstwa społeczna w Polsce nie znaj- 
duje się w tak ciężkim położeniu. Żadna 
tak bezinteresownie służby państwowej nie 
spełnia. Nie wiem, jakby się zachowali 
inni, gdyby ich na tak ciężkie próby wy- 


si chłopi idą do Polski z naj- 
lepszą wolą i z chęcią bezinteresownego 
służenia jej i jej interesom, nie żądając 
za to innej zapłaty, prócz tych praw, któ- 
re się im jak i drugim nalezą. Nie trzeba 
przypominać, z czym się przeciw nim 
wychodzi. Ta przemiana u chłopów, to 
zdobycz dla państwa, której nie ma rów- 
nej. Zdobycz tym cenniejsza, że Polski 
nic nie kosztuje Bodaj jej nie zmarnowa- 
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no. Szlachta nie rządzi, ale szlachtczyz- 
na została. 

Wprost niepojętym musi się wydawać, 
że ci chłopi muszą o swoim istnieniu co 
chwiła przypaminać, narażając się przy 
tym* na zarzuty z palca wyssane i nie 
tylko dla nich szkodliwe, Ta ich nie 
wstrzyma, oszczercom nie pomoże. Chło- 
pi mają wytkniętą drogę i po niej mimo 
przeszkód pójdą. Dzisiaj jeszcze walczą 
nich. Bez nich nie będzie przyszłości 
nich. Bez nich nie będzieprzyszłości! 


a a "LI 
Budująca ścisłoś 


Jak podaje Kronika jeden ze starych 
nauczycieli łaciny, tępił w swoich ucz- 
niach niedbalstwa stylu 1 meścwłość wyra 
żania się w słowie i piśmie 

Opowiedział też klasie następującą hi- 
storyjkę: 

Pewien jegomość przyniósł do 
krawca sztukę sukna i połecił mu 
— mając na myśli termin — zrobić 
ubranie na Wszystkich Świętych. 
Po kilku dniach krawiec odniósł 
robotę i oczom zdumionego klienta 
ukazał się przerażający widok pod 
postacią kilkuset maleńkich ubra 
nek. „Co to jest?“ — zapytal kli- 
enl, „Ubrania na wszystkich świę: 
tych” odpowiedział krawiec. 
„Wykonałem zamówienie ścisłe we- 
dług pańskiej dyspozycji i według 
kalendarza". 

TZ 
AST 

Wyjaśnienie 

Wysylka poprzedniego numeru 
„Kuriera” uległa opóźnieniu z powo- 
dów technicznych, od wydawnictwa 
niezależnych. 

Obecny numer z tych samych racji 
zmuszeni jesteśmy dać w mniejszej 
objętości, a dodatek „MÓJ DOM” 
ukaże się przy następnym numerze. 

Czytelnikom tę zmniejszoną obję- 
tość wyrównamy w przyszłości. 


CZYTELNIKU! 


Nie zwlekaj z opłaceniem prenu- 
meraty za pismo. REDAGOWANIE 
i WYDAWANIE PISMA DEMO- 
KRATYCZNEGO JEST TRUDEM, 
KTÓRY TY SAM SWOJĄ SYSTE- 
MATYCZNOŚCIĄ WPŁAT MO- 
ŻESZ UŁATWIĆ. 

Nie czekaj, — a załączonym prze- 
kazem wpłać prenumeratę. 


ADMINISTRACJA 
„KURIERA DEMOKRA- 
TYCZNEGO". 


Nr. rozrachunku] 
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Ciekawostki 


OLBRZYM KOMUNIKACYJNY 
POLSKIEJ KONSTRUKCII. 
Państwowe Zakłady Lotnicze zbudowa- 
ły prototyp nowego, polskiego samolotu ko- 
mnmikacyjnego, który otrzymał nazwę „Wi- 

do” 
Jest to duży, dwusilnikowy samolot o 
konstnukcji metalowej, tnogący zabrać 18 


ludzi, w tym 14 pasażerów i 4 ludzi zało- 
„Wicher“ przeznaczony jes dla naszych 
linii komunikacyjnych. Zalety tego samo- 
lot, już wypróbawanego w Instytucie Ba- 
dań Lotnictwa. nie usiępują w niczym za- 
letom nowoczesnych samolotów zugranicz- 
nych, jak Lockheedom i Douglasom. 
Samolot ten zaopatrzony jest w dwa sil- 


miki, typu Wright Gydlone, o lącznej mocy 
1.700 K. M. i w najnowszy typ Śmigieł o 
skoku automatycznie regulowanym. 
lecieć nawet 2 jednym silnikiem zatrzyma- 
"ra 
Obemie „Wicher“ odbywa próbne loty, 
których wyniki są doskonałe 
WYSPA NAJBOGATSZYCH 
RYBAKÓW. 
W pobliżu Florydy leży mała wyspa Cat 
Cay, awaną powszechnie rajem rybaków. 


może 


Odkrył tę wyspę zamożny Amerykanin, no- 
zwiskiem Wasey i kupiwszy ją, sprowadził 
najlepszych architektów i stworzyli tr jed- 
no v najpiękniejszych osiedli wiala — prze- 
znaczone wyłączne dla rybaków. Rozumie 
sie, nowa wu o mnutorach rybołóstwa, po- 
siadających odpowiednie środki, ohy móc 
mieszkać w luksusowych hotelach wyspy, 
a więc o mihonerach. U brzegów wyspy 
Cat Cay dzięki pobliskim ciepłym prądom 
wodnym żyją całe gromady wspaniałych 


WARSZAWA I 


Stempel 
okręgowy 


Numer 
nadawczy 


He | 


okazów ryb. Wasey, lirząc na dużą frek- 
wencję „rybaków - milionerów“, zainwesto- 
wał w urządzenie wyspy cały swój pokażny 
majetek. Niemałą atrakcję wyspy stanowi 
faki. że Cat Cay była w XVIII stuleciu ba- 
2p piratów morskich. Stanowi to dużą przy- 
nęty dla romantycznych, często a prawie 
cawsze. snobiszycznych milionerów amery- 
kańskich. Wyspa ma duże powodzenie. Mr. 
Wascy nie omylił się w swych rachubach. 
Robi dobre interesy. 


KURIER DEMO: 


Pod obstrzałem prasy 


WALKA O ZIEMIĘ 

Na wsi polskiej brak ziemi coraz bardziej 
daje się adczuwać. Nawet całkowita parce- 
lacja wielkich własności, tak upragnione, nie 
usunie gładu ziemi. Dlatego szczególnie 
dbać trzeba a lo, aby każdy hektar ziemi 
dosia? się temu, kto ga uprawia i kto go 
umie szanować i wyżywi na nim maksymum 
ludzi ze swej rodziny pracującej. Niestety, 
mie wszystkich ta troska o właściwy przy- 
dzial ziemi obejmuje. Oto co pisze „Dzien- 
nik Ludowy" w tej sprawic p. t. 


NIE MA ZIEMI DLA CHŁOPÓW. 
POLSKA ODDAJE KLEROWI 21.000 ha 
ZIEMI. 

„W sejmie złożono projekt ustawy o 
ratyfikacji układu z Watykanem w spra- 
wie ziem pounickich, które skanfiskował 
ongiś rząd rosyjski i, które przeszły na- 
stępnie do rąk państwa polskiego. 


Kler katolicki długa łakomie patrzał 
ma te ohsyery u zabiegał o ich zwrot. O- 
hcenic zewarta układ moeg którego pań- 
atwo polskie przeznacza 12.000 ha ziemi 
m udotowanie mens biskupich, kupituł. 
seminariów diecezjalnych i beneficąw 
prohoszczowskich w archidiecezji wileń- 
„kiej araz w diecezjach: lubelskie 
żyńskiej, łuckiej, pińskiej i podlaskiej. 
Do tegn kontygeniu 12,000 ha zalicza się 
około 9.120 hu ziemi, które są ohecnie 
w posiadaniu lub władaniu osób praw- 
nych kościoła katolickiego we wspom- 
nianych archidiecezjech, a nie zostały 
nabyle drogą kupna. Pańsiwo palskie w- 
znaje nieruchomości te za własność ko- 
ściola katolickiego z dniem wejścia w ży: 
cie ukladu., Pozetem skarh państwa wy- 
placi kośriołowi katolickiemu tytułem 
xównowariości za około 2.880 ha ziemi, 
brakujących do przewidzianych 12 tys. 
ha 2500.000 zł w obligacjach  4-proc. 
pożyczki  konsolidacyjnej nominalnej 

wartości. Wypłata ta nastąpi w ciągu dwóch 
wart: Wypłata ta nastąpi w ciągu 
dwóch miesięcy od daty wejścia w ży- 
<ie układu, 

Wpisanie do księgi hipotecznej prawa 
własności nieruchomości, objętych ukła- 
dem „na rzecz osób prawnych Kościoła 
katolickiego nastąpi na podstawie dekla- 
racji właściwego ordynariusza, poświad- 
czonej przez ministra rolnictwa i refarm 
rolnych lub też przez ministra spraw 
wewnętrznych. Deklaracja 
raé dokładne określenie nieruchomości, 
oraz wymienienie osoby prawnej kościel- 
nej lub zekonnej, na której imię wpis 
hipoteczny ma nastąpić. Deklaracja ordy- 
nariusza oraz wpisy hipoteczne na pod- 
stawie tych deklnracyj sg wolne od opłat 
stemplowyrh i sądowych. Opłaty pisarzy 
hipotecznych poniosą ordynariusze. 

Państwo Polskie zezeka się niepobra- 
Seh należności z tytułu użytkowania 
powa Kościół katolicki ziem, które 20- 
stały objęto układem. 

Tak więc 21.000 ha ziemi przechodzi 
ma własność Kościoła, a właściwie na u- 
żytek kleru, różnych proboszczów i in- 
stytucyj klerykalnych. Nie darowano na- 
wet ziem, których widać państwo nie ma 


łom- 
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KURIER DEMOKRATYCZNY 


Czyłajcie i rozpowszechn 


fizycznej możności zwróceniu i policzo- 
no za nią słono po 1000 zlotych za ha! 
Natomiast państwa polskie musiało się 
zgodzić nawet na zrzeczenie się należno- 
ści za czes, gdy ziemie te były we włada- 
niu kleru bezprawnie! 


6 b m. Sejm bedne rozpatrywał ten 
układ i zastanawiał się czy go ratyfiko- 
wać. Nie mamy złudzeń, żehy odczwał 
się tu głos urzciwy i dhały o interes 
państwa. Terror klerykalny jest dzić w 
Polsce zbyt silny, aby stało na to odwa- 
gi „poslom“ dzisiejszego Sejmu! 


POWSZECHNE *PRAGNIENIE PRAWO- 
RZĄDNOŚCI. 

Sława lekko narazie rozprawiając się ze 
awym pupilem, ministrem (Grobowskim tak 
pisze o praworządności: 

„Ola naród nasz potrzebuje praworząd- 
ności. Naród nesz chce mieć zaufanie do 
sadów. Naród nasz jest swarliwy i kłótli- 
wy, a jednocześnie nosi w sercach gorg 
cg polrzebę sprawicdliwošei. 


-Pozelem po 
sudskie, wstąpi 
wszystkim najhardziej by dogadzało pa 
nowanie nie _asóh, czy haseł, lecz pano- 
wanie prawa. Sławek mówiący „odtąd 
winno panować -prawa* wypowiadał to, 
co padświadomic czuł każdy opożycjo- 
nista i każdy Piłsudczyk. Otóż miecz 
Temidy, który w rękach min. Grebow- 
skiego zaczął świszczeć koło osób jeśli 
nie najwyżej to przynajmniej wyżej po- 
stawionych czynił na społecześstwie wra- 
żenie zapowiedzi tego punowania prawa.“ 
Stwieniłziwszy 10, naczelny publicysta Sło- 

wa analizuje bardzo trafnie drogę do wla- 

dzy i powiada: 


ierci Marszalka Pil. 
śmy w okres w którym 


„Droga do wladzy prawdziwej prowa- 
dzi częstokroć przez odrzucenie władzy 
pozornej. Droga da rządów przez odtrą- 
cenie teki. „Mnie chodzi o władzę, to- 
bie o tckę* — powiedział kiedyś jeden 
wybitnie inteligentny Piłsudczyk inne- 
mu Piłsudczykowi. Ale jest bardzo wielu 
ludzi, którzy identyfikują władzę i tekę 
i którzy dla utrzymania teki poświęcają 
władzę; — dla nirzymania się w charak- 
terze ministra rezygnują z prawdziwej 
kariery politycznej”. 

„Minister sprawiedliwości — zdaniem 
„Slowa“... gdyby przy pierwszym lepszym 
konflikcie zasad praworządności z poli- 
tyką gabinetu do którego należał rzucił 
swą tekę na stół ale z takim hałusem, 
aby od uderzenie tektury.o biurko klas- 
nęło w całej Polsce, minister sprawiedli- 
wości któryhy stangł w konflikcie z rzą- 
dem o zasadę praworządności stalby się 
odrazu w całym narodzie pierwszą oso- 
ba”. 

Otóż nadzieje na to, że minister Grabow- 
ski poważnie sobie weźmie’ do serca suge- 
stie porzucenia teki są płonne. 

W gabinecie o którym mawa jest więcej 
takich ministrów, którzy winniby już dawno 
korzystać z sugestii „Ślowa*, ałe niestety 
apel „Słowa* uważają za apel „wołającego 
ne puszczy”. 


M. TRZCIŃSKI. 
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KRATYCZNY, Warszawa, 31 lipca 1938 


Najlepszy odbiór — 
najciekawsze audycje 


NIEDZIELA — 31:VYL. 

12.03 Poranek muzyczny; 13.00 „Książki 
mojego dzieciństwa”: „Jan z Tęczyne* — 
szkic literacki St W. 
Audycja dla wsi; 1630 „Gość z Ameryki“ 
słuchowiska; 1705 Recital śpiewaczy 
Elisabeth Wilde; 18.30 „W tyskrm ogródku* 
— podwieczorek przy mikrofonie; 21.00 — 
„Tajoj“ — wesoła audycja ze Lwowa; 22.00 
-Truhadut* — reportaż operowy. 

PONIEDZIAŁEK — LVIIL 

6.15 Audycja poranna; 15.15 „Moje waka- 
cje“ — powieść Starego Doktora: 16,00 — 
Koncert rozrywkowy z Łodzi; 1645 „W kró- 
lestwie miliona stoni“ — felieton; 17400 
Muzyka taneczna w wyk. Zesp. Kazimierza 
Englarda; 18.10 Pieśni Verdiego w wykona- 
niu J. Borczowskiej: 10.30 „Fortepian i 
książka” — II and. — „O świcie”; 19.00 — 
Audycja żołnierska: 19.30 „Wisłą do pol- 
skiego morza“ — koncert rozrywkowy; 21.00 
Audycja dla wsi; 21.10 Koncert rozrywko- 
wy w wyk. Ork. Rozgłośni Wileński 
22.00 „Pięć wieków dawnej muzyki 
audycja. 


WTOREK — 2.VIII. 

6.15 Audycja poranna; 15.15 Audycja dla 
dzieci; 16.00 Orkiestra salonowa Mieezysla- 
wa Winowskiego i Mieczysława Wróblew- 
skiego; 1645 Wędrówki po Polesiu — opo- 
wiadanie; 17.00 Muzyka ianeczna; 18.00 — 
„Tęcza w błocie" — pogadanka; 18.10 Kon- 
cert z Krzemieńca — Transmisja z Muzycz- 
nego Ogniska Wakacyjnego; 19.40 „Z kraju 
kwitnącej wi — koncerl rozrywkowy; 
21.00 Audycja dla wsi; 21.10 „£ ałbumu 
Śląskiej Pozytywki* — audycja z Katowic; 

ŚRODA — 3.VNII. 

6.15 Audycja poranna; 13.15 Audycja dla 
dzieci; 16.00 Orkiestra smyczkowa Związku 
Muzyków Chrześcijan; 16.45 „Przed wymar- 
szem Kadrówki* — odczyt; 17.00 Muzyka 
tanes 18.10 Recital skrzypcowy Eugenii 
Umińskiej; 18,45 „Pan Bratkowski* — opo- 
wiadanie z dziejów I Brygady; 19.05 Reci- 
tol źpiewaczy Zofii Nassalskiej; 19.35 „Mor- 
skie powiewy“ — koncert rozrywkowy; 
21.00 Audycja dla wsi; 2140 „Chopin a pol- 
ska ziemia“ — VI aud. „Żal i Bunt“; 22.00 


Koncert wieczomy w wyk. Orkiestry Symfo- 
nicznej P. R. 


CZWARTEK — 4-VIII. 
6.15 Audycje poranna; 15.15 „Moje waka- 
cie 


— powieść Starego Doktora dla dzie- 
15.30 Muzyka lekka; 16.00 „Wisłą do 
polskiego marze“ — koncert Kapeli Feliksa 
Dzierżanowskiego na Oksywiu w Gdyni: 
1645 Sztuka odporzywania — pogadanki 
17.00 Muzyka taneczna; 18.10 Piotr Czajko- 
wski: „Romeo i Julia“ — uwertura; 18.25 
„Tajfun* — słuchowisko; 19.00Lekka muzy- 
ka organowa Tranemisjs z Londynu; 
1940 „Echa przeszłości* — koncert rozcyw- 
kowy; 21.00 Audycja dla wsi; 2110 „Wie- 
czorem* — koncert muzyki lekkiej; 22.00 
„Muzyka kameralna od Haydna do Ravela* 
— VI audycja. 


PIĄTEK — 5VIIIL. 

615 Audycja poranna; 1515 „Skąd się 
lo wzięło" — opowiadanie dla dzieci; 16.00 
Kwintet salonowy Stefana Rachonis; 16.40 
„Jsk powstaje odbiornik“ — pogadanka; 
1645 „Na naszym wybrzeżu“ — felieton; 
17.00 Muzyka taneczna; 18.00 Blaski i cic- 
nie zegara — pogadanka; 18.10 Utwory na 
dwa fortepiany — koncert z Katowic; 19,00 
Recital śpiewaczy Stefana Witasn; 19.30 — 
„Humor i piosenka w Legionach" — kon 
cert rozrywkowy; 21.00 Audycja dla wsi; 
21.10 Muzyka taneczna w wyk. Ork. Rozgło- 
śni Lwowskiej; 22.00 Polska muzyka kame- 
rm 


SOBOTA — 6VIII, 


615 Audycja poranna; 15.15 Słuchowisko 
dla dzieci — „Pan Twardowski”; 16.00 Kon- 
cert rozrywkowy — Transmisja z Chojnic; 
1645 „Piłsudski o sobie i o społeczeństwie 
polskim“ — odczył; 14.00Polska muzyka sa- 
Jonowa w wyk, Zesp. Pawła Rynasa; 14.10 
Becital skrzypcowy Wacława Niemczyku 
1850 Marsz szlakiem Kadrówki; 19.15 „Po- 
ezje legionów“ — kwadans poetycki; 19.30 
„Żołnierze — audycja chóralna ze Łwo- 
wa; 20.00 Audycja dla Polaków zagranicą; 
21.00 Audycja dla wsi; 21.10 2 suity Mariana 
Rudnickiego — koncert Ork. Symf, P. R.; 
22,00 Godzina niespodzianek. 


Z Niwy Spółdzielczej 


7 KURSÓW WAKACYJNYCH. 

Sezon kursów wakacyjnych urządzanych 
przez Związek „Społem“ trwa w całej pełni. 
Od 1 do 14 sierpnia odbędzie się kurs dla 
członków rad nadzorczych w Zaleszczykach, 
a ad połowy sierpnia dle działaczy spól 
drielczych również w Zaleszczykach. W tym 
samym czasie rozpocznie się kurs dlo dzin- 
łaczy robotniczych. 


JAK PRACUJĄ CZESI NA WOŁYNIU. 

Na terenie Wołynia istnieje 17 spóldzieł. 
ni czeskich zrzeszonych w Związku „Spo- 
łem* w roku ubiegłym liczyły one 1297 
członków, uzyskując 513 tysięcy złotych o- 
brotu. Jak widać Czesi zamieszkali na te- 


resid 


ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: Warszawa 1. ul. Świętokrzyska 8 m. 6. Telefon 513-01 
Artykuły niezamówione przez redakcję nie są honorowane. Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca. 


w kraju w Warszawie i na prowincji miesięcznie 1 zławraz z dodatkiem „Mój Dom” 1 zł. 


PRENU- 


40 


gr. Cena egz. 30 gr. 


MERATA: | zagranica: 


prenumerata miesięczna 1 zł. 50 gr. 


90 gr. Cena egz. 40 gr. 


PRENUMERATA | 
wraz z dodatkiem „Mój Dom” 1 z. WE FRANCJI: 


renie Wołynia potrafią się dobrze zorgani- 
zować spółdzielczo. 


Z LIGI KOOPERATYSTEK. 

W okresie letnim działalność Ligi nasta- 
wiana jest przede wszystkim na planow. 
jesiennej pracy oraz kształcenie na kursach. 

W dniach od 3 do 16 lipca odbył się w 
Białobrzegach kurs dla kierowniczek kół 
przy udziałe 25 uczestniczek. Obecnie odby- 
wa się kurs w Zaleszczykach dla kierowni- 
czek świetlic a z początkicm sierpnia ezłon- 
kinie Ligi Kooperatystek wezmą udział w 
kursie dla działaczy spółdzielczych w Sit- 
kówre. Dotychczas udział swój zgłosili 32 
kandydatki 
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Konto P. K. O. 18.147. Przekaz rozrachunkowy Nr. 209. 


Rozrywki 
umysłowe 


ZADANIA: 


CYKL: „PRZYSŁOWIA POLSKIE" 

Z podanych niżej wyrazów proszę wybrać 
po dwie obok siebie stojące litery i ustawić 
je w kolejności wyrazów. Jaka rozwiązanie 
otrzymamy znane polskie przysłowie, skła. 
dające się 2 6 wyrazów (28 liter). 

DOBA — BROK — KAPA — SUMA 

— AMUR — RUCH — ARAK — BIEG 

— RUDY — MINA — KĘSY — RA- 

NA — CIEŃ — MARA. 

KWADRAT MAGICZNY. 

Do podanej niżej figury proszę wpisać 5 
Pięciolilerowych wyrazów o podanym zna: 
czeniu. Wyrazy czytają się jednakowo po 
zomo i pionowo. 

Znaczenie wyrazów: 

1) Krzywizna, skręcanie sumolntu w locie 
* kierunku bocznym. 

2) Imię żeńskie, 

3) Okręg, dzielnica, 

4) Imię żeńskie. 

5) Rodzaj szopy, zajcżdżalnia aut. 


1 2 3 4 5 
E 

UJ 

1 

' 
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ZAGADKA JEDNOWYRAZOWA. 
uł. Br. Grodka. 

Dołącz liczbę z części drzewa 

A otrzymasz z lego 

Postępy ucznia zlego 

Lub dobrego. 


Za rozwiązanie wszystkich lub jednego u 
powyższych zadań redakcja przeznacza dwie 
seset 

Termin nadsyłania razwiązań 2 tego dzim 
łu upływa po dwóch tygodniach od daty w- 


kazania się tego numeru. W wypadkach 
wętpliwych decyduje idata stempla poczio- 
na 

Ady 
Redakcja „Kuriera Demokratycznego“ 
Warszawa 1, ulica Ś-to Krzyska Nr 8 m. 6a. 

Z dopiskiem „Rozryki umysłowe“ . 
ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NUMERU 27 

„KURIERA DEMOKRATYCZNEGO“ 

PERMUTACYJKA. 

(Wyrazy czteroliterowe) 

1) alka., 2) mowa. 3) aria. 4) pole. 5) 
omun, 6) arka. 7) wady. 8) apis. 9) obra- 
10) ober. 11) sady. 12) Anna. 13) Skra. 
14) Lida. 

(Wyrazy pięcioliterówe) 

1)Halka. 2) Umowa. 3) Maria. 4) Opole. 
5) Roman. 6) Tarka. 7) Owady. 8) Zapis. 
9) Dobra. 10) Robert. 11) Osady. 12) Wan- 
na, 13) Iskra, 14) Elida. 

Początkowe litery pięcioliterowych wyrw 
sów czytan epianowa dają następujące roz 
wiązanie: 

„HUMOR TO ZDROWIE“, 

W rozwiązaniach niektórych czytelnik: 
wyraz czwarty jest padany jako „o(kręg. 
Wyraz ten w zasadzie jest błędny, gdyż nie 
odpowiada w zupełności znaczeniu podanym 
przy zadaniu. Powinno być „of pole)“. Wszy- 
stkie jednak rozwiązania z popełnioną 
„Baffą" uznaliśmy za dobre, wychodząc z za 
łożenia, że w zakres pojęcia „wolnej prze 
strzeni“ wchodzić może zarówno „pale“ jak 
i „kręg Ta się jednak nie tyczy wyrazów 
pięcioliterowych „okręg i „opole“, Te ma: 
ią zupelnie inne znaczenia, 

Nagrody w postaci hezpłatnej prenumeraty 
„Kuriera Deniokratycznego” za rozwiązanie 
zadania z Neu 27 „Kur. Dem.“ otrzymują:. 

1) Zolia Michałowska z Gabina, 

2) R. Szmotkin z Otwocka. 


UWAGA! Czylelnikom nadsyłającym 
własnego układu zadania do zamieszczania 
prosimy omażliwie pomysłowe i łatwe zada- 
nia. Mogą być rysunkowe, ale wtedy muszą 
być wykonane tuszem. 

Również prosimy o podawanie przy raz- 
wiązaniach i zadaniach dokładnych adresów. 

DEMAR. 


w 


Cena egz. 1 fr. 50 cent. prenumerata miesięczna 5 franków. 
1 Wpłaty we Francji dokonywać mandatem: A. Wiącek 
cic 380.15. Lille (Nord) 


GERNE GOZEGZENE ZWS ZAJ AE ARGO e OE WIE ICER O WEZ BRO WOZEJK WENGER O O RAMI ENATEJ 
3) kemmnikaty specjalne — 2 zł. 50 gr., 6) drobne za wyraz — 20 gr. Duże litery w ogłoszeniach drobnych liczy się jak za wyraz, a tłusty druk podwójnie. Zastrzeżone miejsce — 50% drożej. 


Administracja nie odpowiada za terminowy druk ogłoszeń i zastrzega sobie prawo nienmieszczania ogłoszeń bez podania powodów. Ogłoszenia zagraniczne o 50% dza 


Wydaw i edaktæ odporwiedaialny: ANTONI WIĄCEK 


„Drukarnia Lekarska", Warszawa, Leszno 56, tel 1198-75, 


